
•uboK. C» *oł>otę dorąc«Mny )*** 
u t a t ł  B o * m « h o j « | ,  p ! ts «  be  
pofrtiowt I łłi-ewle. Pnnnre*. 
ritc Śnięty u Dcaffî iam f Qoecji> 
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P r z e g i ę l i  a r t y k u ł ó w .

Wiadomości krajow e: Ze L w ow a: Ofiary w zbożu 
i składki p ien iężn e  dla włościan galicyjskich 
powodzią  zniszczonych —  Z  W iednia .

Wiadomości za g ra n iczn e: A n g l i j a :  W rażenie  
sprawione p rzez  pogłoskę o zniesieniu  ustaw 
zbozowycli. —  Adres Ir landyi do Królowej —  
W . Książę Konstanty  odpłynął z P lym outh .

F r a n c y j a  : Manifestacyja uczniów prawa i m e ­
dycyny w spraw ie  profesora  Q uineta .

P r u s s y :  Z b ic ie  fałszywych pogłosek co do 
uw ięzień  w W. Ksiąztwie Poznauskiem .

Nowiny,
W iadomości handlarce i  p rzem ysło w e: Z  Odessy. 

—  Sprawozdanie Towarzystwa kredytowego.
Dodatek n a d zw ycza jn y : Doniesienia  księgarsk ie .-
Drugi Dodatek n a d zw y c za jn y : W ykaz tabełarny  

zam kn ięc ia  rachunków  Towarzystwa k redy ­
towego (na pół-a rkuszu  druku).

WIADOMOŚCI K R A J Ó W .
—  Z e  L w o w a .  —

id ąc  w zawody w us i łow aniu  niesienia w ed ług  
możności ulgi n ieszczęśliwym  w okolicach po­
wodzią zg n ęb ionych ,  ofiarowało k ilka g m i n  
z obwodu t a r n o p o l s k i e g o  dary w zbozu, 
wyszczcgóluioue w załączonym pouiżej wykazie.

Oprócz tego ofiarował p. II  i p o 1 i t' W  i li- 
n i c k i ,  właściciel H u i l i c ,  50 korcy zboza 
z odstawą do Lwowa.

Podobną ofiarę z 30stu  korcy zboza p rzyn iósł 
dzierżawca Olszanicy, p. J a  u C h w a l i b ó g ,  
przyjąwszy na  siebie  z równą sz lachetnością  
kosztowną tego zboza odstawę do Lwowa, 

t P rczydy jum  c. k. I tządu  krajowego dope łn ia  
m iłe j  powiuności , podając te  p e łn e  ludzkości 
czyny i te tak szczodre dla nieszczęśliwych daty 
z w ynurzen iem  najżywszego podziękow ania  do 
publicznej wiadomości.

Od P rezydy jum  c. k. R ządu  krajowego.
W  Lwowie dn ia  12: g rudnia  1845.
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W y k a z  J a r ó w  w z b o ż u  
d la  do tknię tych  powodzią mieszkańców galicyj­

s k ic h ,  pow ierzonem  Magistratowi ta rnopo l­
sk iem u  :

G m ina  Dorofijówka 15 korcy 26 garncy żyta
1 2 garnce s iem ien ia  konopnego.

G m ina Staromieszczyzna 0 kor. 8 garn. żyta, 
7 garncy ję c z m ie n ia ,  1 korzec  hrecztti i 
garn. s iem ien ia  konopnego.

D o m in ' ju m  Lisieczyńce 5 kor. 26 garn. żyta, 
5 korcy 26 garncy jęczm ien ia  i 7 korcy 24 
garn. h reczk i.

G m in a  Lisieczyńce 8 korcy żyta.
G m in a  Suchowce 2 kor. 13 garn. żyta, 2 kor.

29 garn. ję c z m ie n ia  i 1 kor. 7 gar. h reczki. 
D o m in i ju m S k a ła t  5 kor. pszenicy, 13 kor. żyta,

2  korce  ję c z m ie n ia  i 3 kor. h reczki.
G m in a  Rasztowce 4  korce  27 garn . pszenicy,

14 kor. 17 garn . żyta.
G m ina  Torów ka 2  kor. 29 garn. pszenicy, 3 kor. 

28 garn. żyta , 3 kor. 28 garn.' jęczm ien ia
i  2 kor .  29 garn. h reczk i .

Pięćdziesiąty czwarty spis darów
dla do tkniętych powodzią mieszkańców 

galicyjskich.
U c. k . U rzędu  obwodowego zloczow-

skiego złożyli zr. kr..
G m ina  Czepiele 54
D o m in i ju m  Stojanów ze składki, m ia ­

nowicie :
L ipsk i,  dzierżawca, d a ł  3 8
Zwierzyński, m andata ry jusz  . . .  2  —
G m i n a ...................................................................7 15%

U c. k . u rzęd u  obwodowego stanisławow­
skiego : zr. kr.

M atkow sk i, właściciel Jez ie rzan  . . 2 5  —
P leb an  obr. gr. kat. z Manasterzysk ze 

sk ładki , m ia n o w ic ie :
G m ina  Manas ter z y s k a ............................. 1 80

» F o l w a r k i ......................................... 1 40
v C z e c h ó w ......................................... i  —

P le b a n  obr. gr. kat. z Manasterzysk . 3 —
P leb an  obr. gr. kat.  ltośmierzyński , ze

składki ; to :
G l iń s k i , p leban  miejscowy dał . . .  1 20
Eliasiewiczowa Ludwika . —  10
Struchow ski I g n a c y ........................  , —« 20
G m ina  K o ś m i e r z y n ................................... 1 10
Fedorowicz Józef, adm in . parafii obr. gr. 

kat. ze sk ładki w W eleśn iow ie ,  D u-
- b ie n k u  i Z a l e s i u ...................................6 10

Fedorowicz Jó ze f ,  adm in is tra to r  parafii 
W ołosowskiej obr. gr. kat. ze składki, 
m ianow icie  :

zr. kr.
S am  d a ł .......................................................... 2  —
N ap ió rkow sk i, d z ie r ż a w c a .......................2  —
Janiszewski Antoni . . . . , . . .  —  10
Petryszak O n u f r y ....................................... —  20
P rze jm ak  W a s y l ....................................... .....  —  20
O leksn ik  W a s y l .......................................—  10
Ilafrrylczult S t e f a n .....................................—- 8
G m ina  m nio jszem i datkam i . . . . —  52

—  Z  W i e d n i a .  —

J Cli Mość raczył w łasnoręcznie  podpisanym  
d yp lom em  c. k. nadwornego radzcę powszech­
nej kam ery  i kawalera cesarsko - austryjackiego 
o rd e ru  L e o p o ld a , A n t o n i e g o  d e  l ł r a u s ,  
stosownie do sta tu tów  orderu  wynieść najłaska- 
wiej do rycerskiego stanu  Austryjackiego Ce­
sarstwa z p rzydom kiem  E  1 i s l a g o .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
W ielfea flrytauU a 1 IrSaBualyja.
Z L o n d y n u  d n i a  6.  g r u d n i a .  W s k u te k  

oświadczenia gazety Times i dz iennika  Standard  
o dom niem anych  postanow ieniach m in is trów  
w kwestyi o ustaw ach zbożow ych, są tutejsze 
dz iennik i na dw a nieprzyjacielskie  obozy p o ­
dzielone. '  Rzecz n a tu ra ln a ,  że  dzienniki m i-  
n is tery ja lne  sympatyzują z tw ierdzeniem  dzień- 
nilta Standard  , i dla tegoto Morning -  H erald  
pow tarza w dzisiejszym ar tyku le  potw ierdzają­
cym : »1 m y stawiamy w rę k o jm ię  wziętość
naszego dzieńnika  zaręczając za t o , że d z i ś , 
to je s t  dnia 6. g rudn ia  1845, n ie  je s t ,  ani t ć i  
było zam ierzono zwołać p a r lam en t  na pierwszy 
tydzień m iesiąca s tycznia ,  i że tegoż samego 
6go grudn ia  n ie  pow zięto  w gabinecie pod 
w zg lędem  ustaw  zbożowych żadnej uchwały. 
Rzecz n iezaw odna , że naszym czyte ln ikom  i 
rządowi Sir R o b e r t a  P e e l  jes teśm y  winni 
apologiję  za to ,  że  tak długo zwlekaliśmy n a j ­
wyraźniejszy i najdokładniejszy zarzu t przeciw 
zabiegom  gazety Times, jed n ak że  w tak im  razie 
n ie  m ogliśm y :ię odważyć wystąpić wprzódy, 
aż w tedy, gdyśmy zu p e łn ą  otrzymali pewność, 
a tę zupełną  wiadomość m am y dopiero dzisiaj, 
wczoraj zaś jeszcześm y je j  nie m ieli.

W  dz ieńn ikn  Globe pod a r ty k u łe m  »Giełda 
kupiecka" czytamy : sOgłoszeuie Gazety Times, 
że  p a r lam en t  m a  się zebrać na początku przy­
szłego ro k u  dla naradzenia się  nad kwestyją 
o ustawach zbożowych w celu  zm ien ien ia  lub 
zniesienia i c h , sprawiło w salonach starego 
m iasta  City w ielkie wrażenie. Powszechnie  cie-
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sza się tu  bardzo tą n ad z ie ją ,  żc pr.-ecie raz 
wym ierzona będzie  ustawom  zbożowym spra­
w ied liw ość , choćby to nawet w zburzen iem  po­
wszechnego parlam entowcgo wyboru okupio- 
n e m  być m ia ło .  Zapowiedziane to pos tano­
w ienie  rządu sprawiło , ze angielskie obliga- 
cyje tyniczasowie cokolwiek spadły , gdyż isa- 
p italiści co do sku tków  zniesienia ustaw zbo­
żowych są różnego z d a n ia ; jedn i  bow iem  utrzy­
m u ją  , że to rozporządzenie  wyprowadzi z k ra ju  
w ie lk ie  p ien iężne  su in m y , i dla tego wywrze 
n iepom yślny  wpływ na obligacyje krajowe. 
D rudzy  zaś spodziewają się daleko większej ko ­
rzyści z wolnego wprowadzania zboża , n iż  je s t  
to  chwilowe nieszczęście, które, z wydatku p ie ­
niędzy za zagraniczne zboże wypływa.

Z  doniesień z najrozm aitszych części I r lan - 
dyi okazuje się w ogóle, że cała  trzecia część 
z iem niaków  je s t  zepsu ta ,  i żo z początkiem  
k w ie tn ia  cały te raźniejszy zasób, jeże li  t a k d łu -  
,go się u t r z y m a ,  spożyty będzie , Na dub liń -  
skiej miejskiej radzie  zaproponował onegdaj 
0 ’C o n n e I l  adres do Królowej, w k tórym by 
j ą  proszono, aby j a k  najprędzej wydała rozpo ­
rządzenie  do otworzenia portów i dostawienia 
dla irlandzkiego ludu żyw ności, j a k  i w ogóle 
do silnego wsparcia ubog ich  ir landzkich . W y­
świecił on najbardziej to, że przedewszystkiem  
należy  Diższym klasom  podać sposobność do 
roboty  a tem  sam em  do z a ro b k u ; należy tak ­
że  wszystkie poprzednicze  roboty  dla zam ie ­
rzonej irlandzkiej kolei w sam ym  k ra ju  wyko­
nywać, aby wyznaczone na to p ó ł  m il i jona  fu n ­
tów szter,- w n im  pozostało. P om ien iony  adres 
został jed nom yśln ie  p rzy ję tym . _

M orning-H erald  zawiera doniesienie z P ary ­
ża, podług  którego rząd francuzki m ia ł  ofiaro­
wać ze swojej s trony  pośrednictwo w sporze 
Anglii ze S tanam i Z jednoczonem i o okrąg Gre- 
gonu. ADgllja p rzy ję ła  ch ę tn ie  tc pośredni­
ctwo, i podobnego k roku  spodziewamy się tak­
że  ze strony Stanów Z jednoczonych , a to dla 
wysokiego pow ażania ,jak iego  pan G u i z o t  od 
n ic h  doznaje.

Z a c h o d n io - in d y jsk ą , m exykańską  pocztą na­
desłano z W erak ru z  pod d n iem  1. listopada 
w iadom ości, k tó re  p o tw ierdza ją ,  że  się w kró t­
ce m ożna spodziewać zagodzenia sporów m i ę ­
dzy M exykiem  a S tanam i Z jednoczonem i pod 
w zg lędem ' kwestyi państwa Texas. Do tego 
re z u l ta tu  przyczynił  s ię  najbardziej angielski 
pose ł  p rzez  swoje pośrednictwo. Idąc za jego 
r a d ą ,  oświadczył rząd  m exykański , iż j e s t  go­
tów  przyjąć od Stanów Zjednoczonych p o s ł a , 
k tó ry  pro jek ta  do uk ładów  z sobą przyw iez ie ,  
a iako pićrwszy k rok  do poko ju  , oddalono od

mcx}kańskiego wybrzeża am erykańską eska­
drą- Prawda , że lądowe amerykańskie, wojsko- 
zajm uje  dotychczas lak ja k  przed tem  lewy brzeg 
Rio l l rcyo , i sypie tam że  okopy, jestto  z n a k ,  
ze  Stany Z jednoczone żadnej innej granicy 
nowego państwa Tcxas nie uznaja.

—I—  d n i a  7.  g r u d n i a .  Jego  Cesarzowi- 
czowska Mość K o n s t a n t y  W ie lk i  Książe 
Rossyjski odpłynął dziś z P ly m o u th  na Ś ró d ­
ziem ne m orze. N

I T im n c y J a .
Z P a r y ż  a d. 7.  g r u d n i a .  Dzisiejszy Jour- 

nals des Debats do n o s i : »Onegdaj byli zwołani 
uczniowie prawa i medycyny z powodu m ani-  
festacyi, k tóra  się wczoraj odbyta. —» 1000 do 
1200 m łodych  lu d z i ,  należących ja k  się zda­
wało do pom iec ionych  szkół , udało  s ię  około 

' jedenastej godziny przed po łu d n iem  do pana  
Q u i n e t ,  k tó re m u  z powodu wydanego p rz e ­
ciw tem uż profesorowi rozporządzenia,życzliwość' 
swoję oświadczyło I Na tę demonstracyją  od­
powiedział pan Q  u i n e t z takiein u m ia rk o ­
waniem  i przyzwoitością, k tó re  zew szechm iar 
uznajem y. Ci młodzi ludzie  opnściwszy p o m ie ­
szkanie pana  Q u i n e t ,  zwrócili się k u  ulicy 
Cassette, a za przybyciem  przed  dom  pana  S a 1- 
v a n d y ,  m in is tra  publicznego oświecenia, za­
częli wołać: P r e c z  z J e z u i t a m i l  N i e c h  
ż y j e  Q u i  n e t  1 »Ztąd poszła ta  zgraja, l iczą­
ca ju ż  tylko 5 do 6 0 0  osób, na jprzód n a  plac 
S. Sulpicyjusza , po tem  na plac przed  szko łę -" 
medycyny , gdzie k ilka  głosów zaproponowało  
udać się do m in is te ry jum  publicznego oświe­
cenia ; jednakże  po krótk ie j  naradzie  wszyscy 
się rozeszli. — W krótce po lem  uform ow ała  s is  
na p lacu  przed szkołą medycyny nowa banda”. 
Ponieważ uznano za rzecz p o trzeb n a  uw iez ie  
jednego z przew odźców, więc okazał s ie  n ie ­
jak i  opór. Poczem  przedsięw zięto  k i lka  uw ie- 
zień i spokojność została przywrócona.

  D n i a  9.  g r u d n i a .  Wszyscy uczn io ­
wie , k tó rych  z powodu złożonego profesorowi' 
Q u i n e t o w i  h o łd u  przeszłej soboty uw iez io ­
no, zostali wypuszczeni n a  wolność.

D. 4. g rudn ia  u m a r ł  w swojej wiejskiej siedzibie * 
w pobliżu  Maderes (w dawnej prowincyi Tou-  
ra ine) mający 63 lat, h rab ia  A n t o n i  O s t r o w ­
s k i ,  podczas polskiej rewolucyi poseł, później; 
senato r i dowódzca Warszawskiej gwardyi na­
rodowej.

W  dz ieńn iku  Algerie czytamy odpowiedź Ce­
sarza m arokańskiego na francuzk ie  żądania, to  
j e s t :  ż-e Cesarz sam nie może przeciw  A b d -  
e l - I l a d e r o w i  jako nieprzyjac;e l  wystąpić;.
Że n ie  będzie  tego uw al ł za zerwanie p rzy ja^
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<cielskich stosunków, gdy F rancuzi po za swoją 
gran icą  ścigać będą  A b d - e l - I I a d e r a ,  ale 
n ie  m oże także za zachowanie się n iepodle­
g łych  m arokańskich  p lem io n  zaręczyć.

Prus j .
AUgemeinc Preussische Zeilung  z d. 0. grudnia  

zawiera nas tępu jące  sprostowanie : »Odwołu- 
ją c  się do naszego doniesienia z dnia wczoraj­
szego , m usim y  ogłosić p u b l iczn ie ,  iż zam ie ­
szczona w nrze  288 tlamburskiego b ezparcy ja l-  
nego korespondenta  i z gazety wychodzącej w 
W e se r  przedrukowana, z księztwa Poznańsk ie­
go w iadom ość : »ze w m iasteczku  S am te r  spi- 
k n ą ł  się lu d  i napadł na magazyn landwerów,* 
j e s t  c a łk iem  b ezzasadną .— Spokojność w W iel-  
lt iem  Księztwie P oznańsk iem  n ie  była na ża ­
d n y m  punkc ie  byna jm nie j  zaburzoną, chociaż 
dla n iepokojen ia  spokojnych m ieszkańców nie 
zbywa na pogłoskach podobnego rodzaju .

Taż sam a Gazeta z dn ia  8. g rudn ia  zawiera 
nas tęp u jące  sprostowanie : »Jesteśmy upoważ­
nieni o z n a jm ić ,  ze  um ieszczona w wielu gaze­
t a c h ,  w iadom ość , iż m ię d z y ,  uw ięzionym i 
z powodu politycznych p rzestępstw , j e s t  także 
»pewieu oficer,« je s t  Całkiem m ylną . Zresztą  
od czasu naszego doniesienia  pod d n iem  11. 
p . m . p rzedsięw zięto  ze wszech m ia r  n ie jedno  
uw ięz ien ie  i z wszelką gorliwością toczy się w 
^ j  m ie rze  b a d a n ie ;  ale  ze  takowe Z samej na­
tu ry  rzeczy m usi być pod sek re tem  trzymnno, 
p rz e to  wszystkie w pub licznych  p ism ach  za­
warte podania o rezu lta tach  te g o ż , opar te  są 
Ii tylko' na domysłach.*

D zien n ik  wychodzący w Lipsku donosi z P o-  
z nan ia  pod d n iem  7. g rudnia  ; P raw ie  z obu­
r z e n ie m  p rzys tępu jem y  do zb ijan ia  i sprosto­
w ania wszystkich tych bezzasadnych wiadom o­
ści, k tó re  te raz  przez lekkom yślnych  korespon­
den tów  gazet bywają ztąd rozsiewane po świe- 
Ct.e, a k łó ryeh  jed y n y m  ce lem  je s t  wzniecać 
ny lne  wyobrażenie o tu tejszych s to sunkach ,  

podawać nasze władze w podejrzenie , a przy­
na jm nie j  przedstawiać j e  w fałszywem świetle . 
T rz e b a  korzystać z odkrytego tu  spisku ; te­
m a t  ten  je s t  wydatny i zaopatrzy łatwo codzien­
n ą  pocztę  a r ty k u łem  korespondencyjnym . P ra ­
wda, ze  do tego t rzeb a  szczegółów, które, do- 
pokąd  trwa badanie , n ie  mogą być pub liczno­
ści w ia d o m e ; lecz cóż na  tern z a le ż y , każdą 
p ło n n ą  p o g ło sk ę ,  czy ona je s t  podobną do 
prawdy czy nie  , b ie rze  się za prawdziwą m o­
n e t ę ,  obcina się tam, gdzie je s t  nazbyt n ie ­
dorzeczną  a dodaje , gdzie n ie  dosyć je s t  in ­
teresowną, w tak i  sposób wychodzi a r t y k u ł , 
lttóry w oddaleniu  dobrze się czyta. Prawda,

ż e  później Wypada n ie  raz  cofać, odwoływać, 
prostować ; ale to nic nie szkodzi , byle jaltł 
ta len t  potrafi to z ręcznie  ułożyć, a tak nowy 
artyku ł idzie czem prędzej z warsztatu . P rzy tćm  
n ie  p o p rz e s ta je 's ię  jedyn ie  na te rn ,  co się tu  
d z ie je ,  i Królestwo Polsk ie  m usi  dostarczać 
m ateryjalów , na  którego koszt m ożna  łgać co 
się podoba bez obawy, aby z tam tąd  sprawo­
zdawcy kłam stw o zadaDO. Aczkolwiek m y 
m ieszkam y bardzo blizlto polskiej granicy, j e ­
dnakże  dochodzi nas z tam tąd  bardzo m ało  wia?- 
domości. A więc są to tylko p ło n n e  , n iep e ­
w ne  pogłoski , k tó re  się do nas przedz ie ra ją ,  
a lbo leż  są to doniesienia  po jedyńc/ych  u ie -  
p rzezo rnych  p o d ró ż n y c h , albo nakoniec  także 
w iadomości, k tó re  przez  nieprzyjaciół Kossyi 
są fab rykow ane ,  a  p rzynajm nie j przez n ich  
p rzykro jone  i p rzystro jone. Aczkolwiek lic*- 
nych i dokładnych zasięgaliśmy wiadomości,, 
ja k i  leż m a ją  związek wypadki w Polszczę z ró-  
wuoczesnem i tu te jszem i uw ięzieniam i, p rzecież  
n ie  m ogliśm y nic  więcej s ię  dowiedzieć, j a h  
tylko to, że  i tam  k i lka  osób, a m iędzy  tem i 
także dwóch lu b  trzech  ka to lick ich  kap łanów  
za podejrzenie  o udzia ł w spisku uwięziono. 
Isto tna  prawda w tej rzeczy je s t  na s tęp u jąca :  
Liczba uw ięzionych dochodzi najwięcej dosiedm* / 
dziesięciu  o s ó b ,  większa część z n ich  należy 
do naszego miasta, są to najwięcej rz e m ie ś ln i ­
cy, czeladź, pomocnicy, i k i lku  z niższych woj­
skowych, je d e n  ekonom , je d e n  uczeń  z tu te j*  
szego katolickiego g im nazy jnm , i k i lkunastu ' 
tu te jszych obyw ate li; k i lk u  z będących  m iędzy  
n im i sz lach ty ,  n ie  należy ca łk iem  do zn ak o ­
m itego  stanu. Wszyscy uw ięzien i t rzym ani 
są dotychczas w inkwizytoryjacie, albo w zan>- 
k n ię ty ch  loka lach  p o l ic y i , jed n ak że  połow a 
z n ic h  będzie  za k i lka  dni podobno p rzep ro ­
wadzona do twierdzy, gdzie ju ż  m ie jsca  d la  
n ich  wyrestaurowano. Rozgłoszona z począ tku  
w ie ś ć , że sp isek  len  je s t  kom unislycznćj n a ­
tury  , k tó ra  uzyskała n ie jak ie  p raw dopodobień­
stwo p rzez  obywatelskie stanowisko większćj 
części uw ięz ionych , m u s ia ła  wszędzie ustąp ić  
te m u  przekonan iu , iz odkryto w ątek sp isk u ,  
k tó ry  spodziewał się1, że cel swój krwawą k a ­
tastrofą  osiągnie.*
lliilitiî ifti'liiiiiiiirijiiii iii ifiuiwiaTwiiianinTiT ii’ j 1 ■ SwSjwea

Pierwsze wystąpienie panny  Z  a m  e c k i e 'j 
sprowadziło  d. 17. b. m . licznycft w idzów ; j a ­
koż m im o  uchy len ia  abonam en tu , te a t r  był (alt 
n ap e łn io n y ,  iż nam  się przypom nia ł  czas da­
wnie jszych  występów tej artystki ta k  tilubiouej
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w stolicy naszej. I  za p r a w d ę , c z a s , ten  
wszechwładny czarownik, który, tak łatwo ciało 
i czucie zm ienia , u tra c i ł  zda się tym  razem  
JWą władzę niszczącą i odczarow ującą, wszy­
stko było po d a w n em u , m ianowicie w znanej 
kom edyjce  K w akier i  tan cerka , tez sam e za­
lo tn e  wdzięki a r ty s tk i , i tenże  zapał publicz­
ności, pojawiany k ilkakro tnem i oklaskami i wy­
w oływ aniam i. Jakby  te  la t  k ilka  m in io n y ch  
b y ły —■ wczoraj 1 — Taka to lsam ość  w rażeń zda 
s ię  s i ln ;e m ów ić za zdolnościami artystki, k tó ­
re j  gra w  rzeczy samej p rzypom ina ła  n am  da­
w ną świeżość. Jed n ą  zm ianą tylko je s t  g ło s ,  
czyli raczej p ięk n a  m etoda  , k tórą  n a m  przy­
wiozła z za gran icy ;  mówiliśmy! ju ż  o niej, 
n ie  chcąc się za tem  pow tarzać, dodamy tylko, 
ze  s ię  zarówno podobała publiczności, śpiewa­
ją c  t ę  uroczą  a ry ję  R o z y n y  z Cyrulika Se­
w ilskiego, j a k  i w polskiej p iosence na n u tę  
walca w  sam ćjże komedyi. YVybór Duetu z ope­
ry Safo Paccyniego był zapew ne n iebezpieczny 
p rzez  trudność  samego u tw oru  ; obiedwie j e ­
dnakże  śpiewaczki m ianowicie panna I ł  i e s e 
wyszły z niego zwycięzlto ; zdawało n a m  się 
tylko, że  do due tu  tego konieczny by ł chór, 
bez  k tórego p rzec ie  m usie liśm y się obejść.

Zwykły przed-św ią teczny  k o n ce r t ,  k tó ry  T o ­
warzystwo m uzyczne od dwóch la t  z taką wy­
s taw ą , i użyciem  wszystkich sił swoich o tym  
ezasie w now ym  tea trze  wykonywa, tego roku  
m ie ć  miejsca n ie  b ę d z ie ,  czyli raczej ja k  .sły­
szeliśm y odłożony został na wielki tydzień. 
Miasto tego w przedw iliję  Bożego Narodzenia 
dn ia  23. b .  m .  odbędzie  się w sali tegoż To- 
watzystwa o ra to ry ju m : Zm artw ychw stanie,  po­
d ług  l f l o p s t o k a ,  u łożone  przez Z y g  m u n  t a 
N e u k o m m ,  tudzież Te Deum ( hymnus dici 
A m brosii)  p rzez  T o  m a s  c h  h a .  Będzio to za­
ra z e m  12te  ćw iczenie  tegoroczne Towarzystwa 
m uzycznego , z różn icą  liczniej obsadzonej or- 
kiestiy , i wyboru wzniosłych przedm iotów  re -  
l ig ijno-rnuzycznych.

Nasi wiolonczelista  K o s s o w s k i  p rzeby ł ju ż  
ogniową p ró b ę  : wszak m ożna  tak  nazwać wy­
stąp ien ie  w W i e d n i u  przed tam tejszą  muzy­
ka ln ą  pub licznośc ią ,  w ys tąp ien ie ,  k tó re  nie 
to a łe j  m us i  być wagi , jeże l i  nasz L i p i ń s k i  
pierwej świat cały n iem al zw idz ił ,  i w tak póź­
nych  dopiero la tach  zawodu swego, uda ;  się do 
W i e d n i a ,  jakby  po  o s ta tn i ,  najcenniejszy l i­
s tek  do wieńca swego. Owoż pan K o s s o w ­
s k i  odegrał ju ż  w  W i e d n i u  dnia 10. b. m . 
pierwszy swój k o ncer t  na wiolonczeli. O tej 
porze  bywa m nóstwo koncertów  w tej stolicy, 
dlatego też zapewne sala Towarzystwa m uzy­
c z n e g o , w k tóre j się nasz z iom ek popisyw ał,

n ie  była bardzo pe łno  , ale za to oklaski rz ę ­
siste wynagradzały m u  b rak  znaczniejszego d o ­
chodu. Pierwszy z m uzyczuych recenzentów  
W iednia  pan H e n r y k  A d a m i , którego sąd 
oględny i treściwy m a  w  świecie m uzycznym  
prawdziwie wyrohową p ow agę ,  przyznaje na­
szem u K o s s o w s k i e m u  ta le n t  dzielny, k tó ­
r e m u  sztuka n ie  je s t  rz em io s łem  tylko. Gra 
jego  (jak  się tenże  recenzen t w Gazecie tea­
tralnej wyraża), m a  ju ż  nastrój artystowski ; 
u m ie  on in s t ru m e n t  swój nagiąć do za jm u ją ­
cej,  efektowej gry; nawet i techniczną częścfa 
włada z pewnością i zwinnością, a le  h ra k u je  
m u  jeszc/.e tego zupełnego  w yrobien ia ,  lttore 
nadaje grze p iew ien  cha rak te r  i artystycznie 
ukończoną całość. Z a rzu t  ten  naw et zda się 
pochodzić ( j a k  się recen zen t  dalej w yraża j  
z tej samoistności' naszego artysty, chcącej r a ­
czej tworzyć z własnego n a tc h n ie n ia ,  n iże li  
obcych trzymać się wzorów. —  R e c e n z y ja ta ,  
iakkolwiek nie sam e  mieści pochwały, je s t  za­
wsze ch lu b n ą  dla naszego z io m k a ,  i stać m u  
sie m oże bodźcem  do coraz wyższego k sz ta ł ­
cenia s i ę ,  silnie jszym  nawet od naszego ro d z in ­
nego współczucia , k tó re  w artyście nie m o że  
zapom nieć ziomka., p rzem aw iającego do nas 
silnerni dźwiękam i rodz innych  pieśni.  —  Je s t  
i druga jeszcze recenzyja  o grze naszego ar ty ­
sty, w p iśm ie  w iedeńskiem  Der Humorist, lt tó- 
re to  p ism o  zdaje się hyc od niejakiego czasu 
złej na uas w o l i : ta  recenzyja je s t  wprawdzie 
nie  tak ostra  j a k  niedawno te m u  o tu tejszej 
operze, ale za to niepewna, chwiejąca s i ę , go­
ni rac /e j  za lekkością dow cipu , niżeli za po- 
ważnością prawdy, i kończy p rzy c in k iem , k tó ­
rego dowcip p o ch ło n ę ły  kropki i w y k rzy k n ik i , 
domysłowi czyteln ika zostawione. Jesllo  zaiste 
najm nie j  trudów kosztujący dow cip , jak i tylko 
z pod pióra wybryznąć m oże.

Znany u  nas p. G r a f  fi n a ,  a tle ta  i ekwili-  
brysta  z s- paryskiego cyrku Frctnkonieyo,  k tó ­
ry  znajduj* się teraz w B rodach , ma zam iar
odwidzić znowu stolicę nasze ,  -i po Świętach  * ° * .1 ** zaraz rozpocznie w sta rym  teatrze przedstawie­
nia swoje wraz z obrazam i m glis tem u

Dowiadujem y się z K r a k o w a ,  że tam że 
n a  wzór innych m iast ucywilizowanego świata, 
zawiązało się tak znane i używane w całej 
E u ro p ie  stowarzyszenie- dostojnych i szanow­
nych obywateli do zbierania składek na f u n ­
dusz Z u p y  rumforckiej. Celem tego p ięknego  
zam iaru  , je s t  wczesne zapobieżenie  nędzy, j a ­
ka klasom uboższym przy przednów ku ro k u  
1846 zagrażać m o ż e ,  w sku tek  tego-rocznych  
n ieurodzajów  i zarazy z iem niaków . Dyrekcyja  
tea tru  krakowskiego poświeciła na ten  sam



cel jedno  przedstaw ienie  z dnia  15. b. m .,  a 
pub liczność  chęLna m ieć  udział  w tein dobro- 
czynnern d / i e l e ,  na kilka dni wprzódy rozku- 
p i ła  wszystkie b i le ty ;  o rk ies trę  naw et p rz e ­
m ie n ić  m usiano na siedzenia dla widzów.

G azeta  K rakow ska  donosi,  ze pan E r n s t  
n ie  w zbudził tak powszechnego zadowolenia , 
ja k ie  gdzie indziej go zdybyw alo ; zdania b o ­
w iem  zuawców podzie lone  były. Dawszy je -  
deu  ko n cer t  , gdy m u  odmówiono pozwolenia 
do podw ojenia  ceny m iejsc  na drugi k o n c e r t ,  
pop rzes ta ł  na jed n y m  i wyjechał do Wiednia.

W ia d o m o ś c i h a n d l o w e  i  p r z e m y s ł o w e .
(.Z korapondencyl prywatny]).

Z  O dessy, dnia 28. listopada. Ostatnia p o ­
czta z A n g l i i , w strzym ała nasz dotychczasowj 
r u c h  w hand lu  z b o ż e m ,  gdyż kupcy  obawiają 
się  ju z  po teraźn ie jszych  wysokich cenach k u ­
pować. Zdaje  s i ę , ze odtąd ceny zaczną n ie ­
co spadać.

Sprawozdanie ogóinego zgrom adzenia

galicyjskiego gtanrw cgo T ow a- 
rzy§tiva kredytowego

o czynnościach władz Towarzystwa kredytow e­
go i  sku tkach  obro tu  do końca  Ig o  p ó ł ­

rocza 1845. t

Na podstawie §Fu 89 najwyzszem postanowie­
n ie m  z dnia 3. listopada 1841 ogłoszonych Bta- 
tu tó w  galicyjskiego stanowego Towarzystwa k re ­
dytowego, ogólne zgrom adzenie  Stanów i Człon­
ków  Towarzystwa kredytowego, czynności władz 
tegoż Towarzystwa dnia 23. wrześuia t. r .  roz­
poznawszy, rach u n k i  po koniec  pierwszego p ó ł­
rocza 1845 ,  to j e®t: za  czas od 1. l ipca 1844 
do ostatniego czerwca 1845, p rzez  ko m m isy ję  
z  pośród siebie wyznaczoną sprawdziwszy, wy- 
n ik łośc i tegoż w n as tęp u jącem  do publicznej 
podaje  wiadomości.

Po  dzień rozpoznania  czynnośc i , doręczono 
Dyrekcyi 532 podań  o udz ie len ie  pożyczek. 
S u m m a  żądanych pożyczek na h ypo tekę  w sza­
c u n k u  ces. król. izby obrachunkow ej p rzy ­
j ę t y m   ......................... 28,919,495 zr.
w y n o s i   8,574,600 zr.

n a  k tó rą  rozwiązując p o d a n ia , 
dozwolono pod s łusznem i w a­
ru n k a m i  .............................  7,748,700 zr,

zaś w sku tek  poprzedniczych do- 
zwoleń 380 pożyczek na h y ­
p o tekę  pod ług  tegoż szacun-

- k u  p r z y j ę t ą   20,609,479 z r .
wydano rzeczywiście listów za­

stawnych w su m m ie  . . . 5,160,900 zr-
Przegląd  sprawdzonego obro tu  listów zastaw, 

nych i p ieniędzy podczas pom ienionego  za­
m kn ięc ia  rachunków , okazują niżej umieszczo-’ 
Be wykazy.*)

Od ogólnego zgrom adzenia  dnia 19. września 
1843 —  spłaciło  Towarzystwo kredytow e ro z ­
m aite  długi w zastępstwie 39 członków  Towa- 
rzyslwa w su m m ie  455,928 zr.

Kommiśsyja p rzez  ogólne zgrom adzenie  wy­
znaczona , p rzekonała  się w reszc ie , ze  w W y­
dziale Konfekcyi i w kasie Towarzystwa wszy­
stk ie  przepisy co do bezpieczeństwa i kontroli- 
należycie na uwadze m iano  , n iem n ie j  że  Dy- 
rekcyja  i K om m issyja  Nadzorcza rewizyje tak 
kasy jakoteż  zapasów pap ie ru  i b lank ie tów  p o ­
d ług  instrukcyi wykonywała.

Zapisy d ługu  członków Towarzystwa kredy­
towego osobno zach o w an e , są podpisam i Korn- 
missyi nadzorczej s tw ie rd z o n e , w iele  i ja k ie  
lis ty  zastawne na podstawie onychże wysta­
wiono. ,

K om m iss j ja  przez ogólne zgrom adzenie  wy­
znaczona :

Karol książę J a b ło n o w sk i , c. k. P odk o m o ­
rzy. —  A lexander hrab ia  C ettner . —  Kazimierz 
B a d e n i , Krajczy koronny  ces. austr .  O rderu  
L eopolda kawaler. —  A lexander Batowski.

W e Lwowie dnia 9. g rudn ia  1845.
Na rozkaz i w im ie n iu  ogólnego zgrom a­

dzenia .
P r e z e s :

L e o n  książę S a p i e h a .
D y r e k to r :

K a z i m i e r z  h rab ia  S t a d n i c k i .
S e k re ta r z :

C y r y l  S m e r e c z a ń s k i .  r r

* )  Połączone jako drugi dodatek nadzwyczajny do dzi­
siejszej Gazety Lwowskiej na półarknszu druku.

(Do tego N ra .  Gazety dołączony je s t  N er 51. Rozmaitości.)

Redaktor J. N. Kami ński  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Kra to era.
(Drukiem Pi o t r a  P i l l e r a  we Lwowie.) (Dodatek nadzw'
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unb. bod) d)mad1;aftcfte unb gugHd) wentgjl foftfyietige SBeife ju bereifen.
91ad> eigener unb oielfad) gepritfter (śrfafyrung bmutSgegcfcen oou

3  o  t> a  n  n  a  ©  r  o  b  f  d )  m  i t>.
8. brofcfyirt 1 fl. 6. 8R.



Neneste JageDdsclir Ifieo ais Wcikaclitegesckeok.
g r e u n k f ^ a f t  a n u f c f je n  $ t n & e r n  u n t>  S u t e r e n ,

ober:
K eBt b te  i£ $ tev e , fecrni fie getodljnon  cud) g fm tb e  un& Sfhifceit.

(Sin nu^bareg 2efe = unb £3tlberbud; far $naben unb 2J?dbd)en non fiinf big groolf Safyren
p o n  A m a l i e  S O in te r .

93łit 6  illuminirten itupfern. 8. gebunben 1 fl.
SSon betfelben SSerfafferin erfd)ten im norigen 5 a l;re : S i e  . f t i nber  u n b  (S n g e 1. (Sin 

nu§bareg £efe< unb SSilberbud; fur"Jbnaben unb 9Jidbd;m non 5 —10 Saf)ten. SKit 6 illuminirten 
.ślitpfern. 12. gebunben 1 fi, (S. S3?. —  © t u n b e n  b e r  S l nbaćpf  f u r  $ i n b e r .  45 fr. (5.9K.

$ u n j  n o n  ^ a u f u n g e n ,
ober:

£ > e r  f d d j f t f c l j e  s p r i n j e n r a u B .
(Sin ,f)ijlorifd)eg Cefc- unb 33ilberbud) fur artige ^inber. SEftit 10  illuminirten iiupfetn. 

fl. £3uer 12. gebunben 30 fr. (5. 9S»
S n  ber SSertagśbanblung erfcbienen eine febr grefje 2(nja(j( fctuebf non 3ugenb= alś £inberfdjriften 

fammtiid) mit bunten ^upfern tmb forgfaltigen 3iuśjłattungen. g a g  atte grogere beutftbe © ortim ent^. 
83u4>(>anbliingen (mlten baron GommifTionślnger. 93en 3\Ieinfinberfci;riften erfcfjien guieęt: S ie  ©efcbicfte 
beg leinen Saum lingś unb beg 9)?enf4)enfreffer3 mit Den ©iebenmeifenftifeln. SNit 10- corer. £3ilbern.
30  fr. —  S e r  fiegreiclje JSetb ^eficbineU. (£m @cb.-uanf. 93?it 10  ilfum. ÓUipf. 3(f fr. —  SapitSn
©utlirerś SKeife nacf; ĆiBiput unb S3robbignaf. 2  Spede. Sfttt 16. itlura. ^upfern. 30  unb 45  fr.
—  S ie  ©djUtburger. 5Q?it 10 co!oiv iloiJbern. 30  fr.

53aumgdrtner’fd)e 93ud)f)anblung.

3 U u f t r i r t e  <2 ) c § t d n : * £ a f c f j m ^ f u & $ a f t c  t ) o n

@ > p o r f c | ) i l ’0  $ r e i b e i t § f i i e g e n  b e r  S e u t f # e n
P08 1813, 1811, 1815,

9  fBcm&e mit 1 3  ©tafjltHdjctt «m& 3 3  dŁ&)lacl)tpl<amn.
6te S l u f l a g e .

in 24  a 25 fiieferungen a 18 fr= 6 . HK., monaflid) 3  a 4.
Unfer i®oraugfe|ung groper £f>eitnąl)me beg ^)ublifumg fe£t ber SSerleger fur bag complete, 

fd)ón auggefiattete g£erf in 9 S anben , non circa 160 SSogen, eincti uberaug bitligen ©ubfcrip* 
tio n g ^ re ig  fejt

©g tnirb bagfelbe in eftna-24 Vo6d;entli^en fiieferungen erfdjeinen, jebe gu circa 7 93ogen,
gum ©ubfcriptiongpreife non 18  fr. —  S ie ©ubfcribenten erf;alten 12 fcl;one, nad; neuen
Sriginąlen auggefitprte © tapljlidje, SJorfrafg ber berul;mtefren .£)clben jener Seit, unb 22 color. 
©d;tad;tenplane, in bie eingelnen Śieferungen nertpeilt, gratig. — SDiit nollftanbigem ©rfd;einen 
beg SBerfeg tritt fitr alle 9  SSanbe mit ^lanen unb ©tablfiidjen unmiberruflicb ein eil;bl;efer 
Sabmpreig ein.

C3. 'Westermai. *s in Braastaselawclg.

D r u g i  D o d a te k  n a d z w y c z .


